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			Sześć lat temu…

			 

			Nicolette Besson miała umrzeć.

			Naprawdę miała się utopić, gdyby bracia de Vincent nie opuścili werandy. Zanurzyć się i nigdy nie wypłynąć, ponieważ nie było mowy, aby pokazała im się w nowym stroju kąpielowym.

			Co to to nie.

			Wyjrzała ponad krawędź basenu. Istniała spora szansa, że bracia nie zauważyli jej obecności, gdyż klęczała na jego płytkim końcu, ukrywając się jak idiotka.

			Co w ogóle robili, ściśnięci w zwarty krąg, szepcząc? Znając ich, przypuszczała, że zapewne nic dobrego.

			Gdyby jej tata zobaczył ich razem, gdy jak zawsze Lucian stał w środku, stwierdziłby, że coś kombinują, cokolwiek to oznaczało.

			Devlin był najstarszym z de Vincentów, Gabriel – średnim, a Lucian, najmłodszym z braci, tym, który zawsze pakował się w kłopoty. Zwłaszcza od chwili, gdy zmarła ich matka i zaginęła siostra. Devlin i Gabriel byli podobni do ojca, mieli ciemne włosy i powalającą urodę, ale Lucian i jego siostra bliźniaczka odziedziczyli wygląd po matce.

			Dziewczyna miała wielką nadzieję, że w grupie nie znajdował się Parker Harrington, kumpel Luciana, przez którego miała ciarki, ponieważ chłopak… ciągle się na nią gapił. Było to dziwne, bo nie był dla niej miły. Czasami wpatrywał się w nią, jakby nie była godna oddychać tym samym powietrzem, innymi czasy spoglądał, jakby…

			Nikki zadrżała. Nie chciała o tym myśleć.

			Przygryzła wargę, gdy cementowa krawędź praktycznie wrzynała się jej w palce. Kiedy zamierzali sobie pójść? Niedługo jej matka zacznie przygotowywać obiad w kuchni, więc będzie musiała wyleźć z tego basenu, a wtedy chłopcy zobaczą ją i umrze.

			Rety, po co właściwie wskoczyła do wody? Nie potrafiła nawet pływać, ale aura była dziś parna i gorąca. No i nudziła się, siedząc w jednym z wielu pomieszczeń posiadłości, nie mogąc nigdzie pójść czy cokolwiek zrobić, ponieważ w domu przebywał pan de Vincent, który nie znosił hałasu, a dziewczyna robiła go całkiem sporo. Mnóstwo. Czasami tak się czymś ekscytowała, że zupełnie zapominała, gdzie była. Ale nie chciała spędzać całych wakacji, siedząc w ciszy w pokoju. Ech, mieli…

			Lucian odchylił nagle głowę i zaśmiał się dziko. Nikki przestraszyła się i poczuła, że zaczęły drżeć jej wargi. Lucian cudownie się śmiał. Zawsze brzmiało to tak, jakby za chwilę miało wydarzyć się coś szalonego – coś, co zapewne zdenerwuje ojca i sprawi, że jej rodzice z czułością pokręcą głowami.

			Co knuli ci chłopcy?

			Przeniosła wzrok na Devlina, który z pustym wyrazem twarzy wpatrywał się w Luciana. Jednak Gabe się uśmiechał i kręcił głową, gdy jego brat żywiołowo gestykulował.

			Chłopak zawsze był uśmiechnięty.

			Nikki zastanawiała się, czy przyniósł jej jakieś drewno ze swojego warsztatu. Nie robił tego od dłuższego czasu, a palce świerzbiły ją, aby wypróbować nowy zestaw snycerski, który dostała od rodziców na święta. Uczyła się, jak wytwarzać drewniane paciorki, takie z dziurkami, by można było je później nanizać na żyłkę i zrobić z nich naszyjnik bądź bransoletkę. Mogłaby poprosić teraz Gabe’a o drewno, ale zobaczyłby ją w basenie, a do tego nie mogła dopuścić.

			Jeśli istniała osoba, która nie mogła zobaczyć jej w nowym stroju kąpielowym, to był nią właśnie Gabe.

			Siedząc na dnie basenu, zachowywała się ostrożnie i cicho, więc woda wokół niej pozostawała niezmącona. Nagle powiew wiatru załomotał ogrodowym parasolem i przyniósł z pobliskiego ogrodu woń róż. Niebo zaczynało szarzeć i ciemnieć od południa. Nadciągała burza. Świetnie. Może jednak nie będzie musiała się utopić. Może będzie miała szczęście i zabije ją piorun.

			Mimo to nie zamierzała pokazywać się chłopcom w zbyt dużym jednoczęściowym kostiumie, który mama kupiła jej w lokalnym markecie.

			Nie ma mowy. 

			De Vincentowie byli dla niej jak trzej starsi bracia. O wiele starsi. Cóż, Gabe i Lucian traktowali ją jak siostrę. Ale nie Devlin. On zachowywał się, jakby Nikki w ogóle nie istniała, co jej wcale nie przeszkadzało, ponieważ chłopak również nie lubił hałasu i nigdy się nie uśmiechał. Przenigdy.

			Mimo iż Nikki skończyła niedawno szesnaście lat, nie była pewna, co do nich czuła, prócz tego, że uważała ich przeważnie za irytujących. Słyszała kiedyś, jak jej mama mówiła do męża, że dziewczyna późno rozkwitła. Przewróciła wtedy oczami, przecież nie była żadnym głupim kwiatkiem.

			Ale de Vincentowie byli inni. Nie byli chłopcami w prawdziwym tego słowa znaczeniu. I wszyscy, których znała, uważali ich za atrakcyjnych. Starsza siostra jej przyjaciółki podobno migdaliła się z Lucianem, po czym miała na jego punkcie totalnego świra.

			Nie żeby Nikki chciała kiedykolwiek przyznać to na głos, ale uważała Gabe’a za bardzo apetyczne ciacho. Zapewne działo się tak przez jego włosy. Miał je dłuższe niż bracia – sięgały do jego ramion, wydawały się gęste i miękkie, przez co miała ochotę zaszaleć i ich dotknąć.

			Jednak macanie ich bez okazji byłoby superdziwne.

			I wątpiła, by to docenił.

			Nikki zarumieniła się, gdy uświadomiła sobie, że się w niego wpatruje. Miał na sobie jeansy, białą koszulkę i był bez butów, choć płytki bez wątpienia były rozgrzane od słońca i musiały parzyć go w stopy.

			Pomyślała, że ma bardzo ładne stopy.

			Posiadał również ładny uśmiech. Śmiał się dźwięcznie, przez co i jej było weselej. I był uprzejmy. Zawsze pytał ją, jak było w szkole i co robiła z przyjaciółmi. Pokazał jej również, jak przemienić klocek drewna w coś wspaniałego. Był jej przyjacielem, pomimo że miał zapewne masę lepszych rzeczy do roboty.

			Trzej bracia bardzo się od siebie różnili. Devlin był zimny, Lucian szalony, a Gabe…

			Nikki westchnęła głęboko.

			Gabe był… cóż, wszystkim.

			Z oddali dobiegł dźwięk grzmotu. Wiedziała, że pogoda mogła bardzo szybko się zmienić, ale i tak siedziała w basenie, wpatrując się nieustannie w niego.

			Nigdy nie traktował jej, jakby była gorsza tylko dlatego, że jej rodzice pracowali w ich domu jako służba. Robili tak niektórzy z ich snobistycznych kolegów i koleżanek ignorantek, którzy w ciągu lat pojawiali się w posiadłości. Jak Parker czy nawet Devlin, jeśli akurat postanowił ją zauważyć.

			Wiedziała, że Gabe po wyjeździe na studia był w poważnym związku, ponieważ na któreś święta przyjechał z dziewczyną. Miała na imię Emma. Była piękna i przyjazna, więc Nikki ją znienawidziła.

			Ale to już nieważne.

			Gabe nie był już z Emmą.

			Nikki uśmiechnęła się pod nosem.

			Zaczęła przesuwać się wzdłuż krawędzi basenu, ale zatrzymała się, gdy poczuła, że dno zaczyna się obniżać. Było coraz głębiej, więc musiała być ostrożna, no chyba że naprawdę chciała się utopić. Trzymając się brzegu, przesuwała się do najgłębszej części, tej bliżej skoczni, z której korzystali tylko Lucian i Gabe. Skakali z niej do wody zupełnie bez strachu.

			Nikki też tak chciała. W ogóle się nie bać…

			Świat nagle rozbłysnął, gdy gdzieś nieopodal uderzyła w ziemię błyskawica. Zaraz poniósł się echem grzmot. Ze strachu przeszył ją dreszcz. Pisnęła, gdy nad basenem i otaczającym go patio rozpętała się ulewa.

			Niech szlag trafi siedzenie w wodzie!

			Zaczęła się gramolić, unosząc na rękach przy ściance. Szeroko otwartymi oczami rozejrzała się wokoło, gdy niezbyt daleko od basenu uderzył drugi piorun.

			Bracia odwrócili się w chwili, kiedy udało jej się położyć chudą nogę na krawędzi śliskiego patio.

			Gabe podszedł na skraj werandy, gdzie pozostawał suchy i bezpieczny.

			– Nic?

			Sapnęła, gdy popatrzyła mu w oczy. O nie. Nie tylko była w tym okropnym kostiumie kąpielowym, ale wyglądała jak próbujący wyskoczyć z basenu przemoczony kociak! Naprawdę powinna umrzeć…

			Ponownie uderzył piorun. Wydawało się, że niebo zaraz się rozpadnie. W tej samej chwili poślizgnęła się. Stało się to tak szybko, że w jednym momencie zarejestrowała, jak zsuwa jej się stopa, by w następnym wpaść do głębokiej wody.

			Przez szok nie potrafiła myśleć. Była zbyt zaskoczona, więc nie zamknęła ust i napiła się wody. Po chwili znalazła się pod taflą basenu, tonęła.

			Płuca paliły, gdy zacisnęła mocno powieki. Próbowała się wynurzyć, ale jeszcze mocniej opadała na dno. Ogarnęła ją panika. Dotknęła pośladkami dna, co nie stanowiło twardego lądowania.

			Z zamkniętymi oczami pokręciła głową, gdy palenie z płuc przeniosło się do gardła i głowy. Czuła się dziwnie. Jakby tysiące czerwonych mrówek maszerowało po jej skórze i…

			Nagle za ramiona złapały ją czyjeś ręce. Zaraz ktoś objął ją w talii. Poczuła, że ktoś ją ciągnie i następnie się unosi. Jej głowa znalazła się ponad powierzchnią. Deszcz padał na jej twarz, ale i tak otworzyła usta, próbując zaczerpnąć tchu, choć tylko kaszlała i pluła wodą. 

			Ktoś przyciągnął ją do ścianki basenu, po czym na jej ciele znalazła się kolejna para rąk, która wyciągnęła ją na brzeg. Opadła na kolana, tworząc wokół siebie kałużę. Ponownie ktoś złapał ją w pasie i wziął na ręce. Kręciło jej się w głowie, gdy niesiono ją w stronę werandy. Położono ją ostrożnie i natychmiast obrócono na bok.

			Ktoś poklepał ją mocno po plecach.

			– No dalej, Nic. Wypluj. No już. Wyrzuć z siebie tę wodę.

			Rozpoznała głos – wiedziała, do kogo należał, ponieważ tylko jedna osoba nazywała ją Nic. Skupiła się na wypływającej z niej wodzie, gdy kaszlała i pluła, bo czuła się, jakby połknęła cały ocean.

			– No i proszę. – Dłoń pocierała w tej chwili jej plecy, już nie oklepywała ich, by pozbyć się cieczy z płuc. – Właśnie tak.

			W końcu była w stanie oddychać bez krztuszenia się, więc obróciła się na plecy i spojrzała w tęczówki barwy płytkiego morza, które były intensywnie turkusowe.

			Gabe.

			– Dobrze się czujesz? – zapytał z troską w tych pięknych oczach, a gdy się nie odezwała, dodał: – Zaczynasz mnie martwić, kochana.

			Kochana?

			Nigdy wcześniej tak się do niej nie zwrócił.

			Lucian, który patrzył przez jego ramię, zapytał:

			– Uderzyła się w głowę?

			Ktoś zaklął, przez co się wzdrygnęła.

			– Dev. – Westchnął Lucian, patrząc za siebie, gdzie zapewne znajdował się najstarszy z braci.

			Gabe wciąż patrzył na nią i trzymał rękę na jej ramieniu. Wiedziała, że musi się odezwać, nim bracia zawołają jej rodziców.

			– Nie… uderzyłam się w głowę.

			Na twarzy Gabe’a odmalowała się ulga.

			– Dzięki Bogu. – Odprężył się. Wtedy zobaczyła, że jego biała koszulka była zupełnie przemoczona i przylgnęła do skóry. Pod nią znajdowały się całkiem interesujące wzgórza i doliny. – Cholernie mnie nastraszyłaś, Nic.

			Rzeczywistość wróciła do niej z impetem.

			Chłopak ją ocalił.

			Boże, naprawdę uratował ją dziś przed utonięciem!

			Uśmiechnął się do niej, kręcąc przy tym głową. Na twarz opadły mu mokre kosmyki włosów.

			– Wszystko z tobą w porządku, prawda?

			Skinęła głową, zastanawiając się, czy nie powinna usiąść.

			– Uratowałeś mnie.

			Uśmiechnął się szerzej.

			– Czy to sprawia, że jestem twoim bohaterem?

			– Tak – szepnęła, w razie gdyby wątpił. To z pewnością czyniło z niego jej bohatera.

			Gabe się zaśmiał.

			– Jezu – mruknął Devlin. Następnie skrzyżował ręce na piersi, gdy stanął przed nią. – Jakbyśmy jeszcze potrzebowali, żeby się utopiła w tym cholernym basenie. Co tam w ogóle robiłaś? To nie jest twój basen czy twój dom, żeby wykorzystywać go jak jakiś pieprzony plac zabaw.

			Wytrzeszczyła oczy, do których napłynęły jej łzy. Zapiekło ją w gardle na ten ostry ton. Z pewnością poinformuje o tym zdarzeniu jej rodziców i swojego ojca, przez co dostanie solidną burę.

			Gabe obrócił głowę.

			– Devlin…

			– Ta mała idiotka nawet nie potrafi pływać – odparł starszy brat, przez co wbrew swojej woli poczuła jeszcze więcej łez. Nie była idiotką, ale chłopak miał rację, nie potrafiła pływać. – Chryste – mruknął. – Livie i Richard powinni wiedzieć, by nie puszczać jej tak samopas, gdy ojciec…

			– Wystarczy. Naprawdę. – Puścił jej ramię i obrócił się do brata. – To był wypadek, ale nic się nie stało. Z Nikki wszystko dobrze. Zamknij się więc albo odejdź. Mam gdzieś, dokąd, byle by cię tu nie było.

			Lucian uniósł brwi i wyglądał, jakby zaraz miał parsknąć śmiechem, gdy Nikki gwałtownie wciągnęła powietrze. Nigdy nie słyszała, aby Gabe zwrócił się w ten sposób do Devlina.

			Nikt do niego tak nie mówił.

			Ponownie na nią spojrzał. Był spięty.

			– Chyba więc będę musiał nauczyć cię pływać, co?

			I wtedy to się stało.

			Dokładnie tam, w tym miejscu.

			Nicolette Besson zakochała się po uszy. Po prostu wiedziała, że pewnego dnia poślubi Gabriela de Vincenta i będą żyli razem długo i szczęśliwie.

			I że będzie należała do niego, tak jak on na zawsze należał do niej.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 1

			 

			 

			 

			 

			Sześć lat później…

			 

			Gabriel de Vincent potrzebował całej swojej siły, by nie wkroczyć do akcji. Aby stać i patrzeć, jak go odprowadzano. Musiał nad sobą zapanować, ponieważ złożył obietnicę, a był człowiekiem, który dotrzymywał słowa.

			Czasami jednak zawodził. Poddawał się, co dręczyło go nocami, ale w tej kwestii miał zamiar dotrzymać postanowienia.

			Obiecał im trzy nieprzerwane miesiące.

			I to właśnie zamierzał im dać.

			Bolały go zęby, bo tak mocno zaciskał żuchwę, gdy Rothchildowie wrócili do restauracji. Nie odrywał od nich wzroku, póki nie zniknęli mu z pola widzenia. Dopiero wtedy spojrzał na kartkę.

			Gdy patrzył na rysunek pieska na kawałku niebieskiego papieru projektowego, poczuł najgorszą mieszaninę emocji: smutek, dumę, bezsilność, nadzieję i wściekłość. Nie wiedział, jak jedna osoba mogła czuć to wszystko naraz tak wyraźnie, a jednak tak właśnie było. 

			Uśmiechnął się krzywo. Rysunek z pewnością oddawał talent. Ukazywał umiejętności. Wydawało się, że zamiłowanie do sztuki de Vincentów wciąż było obecne.

			Spojrzał na toporne odręczne pismo. Przeczytał tekst już trzykrotnie, ale nie potrafił zrobić tego po raz czwarty. Nie w tej chwili. Nie chciał składać kartki, aby się nie pogniotła, więc ostrożnie zaniósł ją do zaparkowanego nieopodal samochodu.

			– Gabriel de Vincent.

			Marszcząc brwi, odwrócił się na dźwięk dziwnie znajomego głosu. Zza furgonetki wychynął mężczyzna. Połowę jego twarzy zasłaniały ciemne, kwadratowe okulary przeciwsłoneczne, ale Gabe i tak go rozpoznał.

			Westchnął.

			– Ross Haid. Czemu zawdzięczam ten zaszczyt i spotkanie w Baton Rouge?

			Dziennikarz „Advocate” posłał mu, jak zakładał Gabe, swój firmowy krzywy uśmieszek, który gwarantował mu zapewne wejście do miejsc i na imprezy, na jakich nie powinno go być.

			– To tu znajduje się siedziba gazety. Wiesz o tym.

			– Tak, ale pracujesz w nowoorleańskiej filii, Ross.

			Wzruszył ramionami, zbliżając się do Gabe’a.

			– Musiałem się stawić w siedzibie. Ptaszki wyćwierkały mi jednak, że w mieście pojawił się de Vincent.

			– Aha. – Gabe ani przez sekundę w to nie wierzył. – Wyćwierkały ci zatem, że byłem w tej konkretnej restauracji?

			Uśmiech mężczyzny poszerzył się, gdy ten przeczesał palcami swoje jasne włosy.

			– Nie. Miałem szczęście, wpadłem na ciebie przypadkiem.

			Bzdury. Ross węszył wokół ich rodziny już od dwóch miesięcy, próbując dorwać któregoś z braci w czasie kolacji czy jakiegoś przyjęcia. Pokazywał się przy niemal każdej okazji, gdy któryś z nich musiał wyjść z domu. Jednak w Nowym Orleanie Ross miał problem, żeby się do nich dostać. A przynajmniej do tego, z którym tak usilnie pragnął porozmawiać, a który był starszym bratem Gabe’a.

			Nie trzeba było się wysilać, by domyślić się, co się działo. W jakiś sposób Ross usłyszał, że mężczyzna tu był. Właśnie dlatego się tu znalazł. Zwykle de Vincent potrafił tolerować nieustanne przesłuchania dziennikarza. Do diabła, nawet go lubił i doceniał jego determinację, ale niekiedy Ross znajdował się o krok od czegoś, o czym nie chciał, aby dowiedziała się prasa.

			Reporter opuścił okulary i poparzył Gabe’owi w oczy.

			– Fajna bryka. Czy to jedno z nowych porsche 911?

			Gabe uniósł brwi.

			– Rodzinne interesy muszą mieć się całkiem dobrze. Chociaż one nigdy nie kuleją, prawda? Fortuna de Vincentów. Procent z procenta.

			Rodzina Gabe’a była jedną z najstarszych i wywodziła się z czasów, gdy tworzono wspaniały stan Luizjana. W tej chwili de Vincentowie byli właścicielami najbardziej dochodowych rafinerii w zatoce, posiadłości na całym świecie, jak i firm technologicznych, a po ślubie najstarszego brata mieli również kontrolować jedno z największych przedsiębiorstw żeglugowych. Zatem tak, byli bogaci, ale samochód, jak i niemal wszystko, co posiadał, kupił za pieniądze, które sam zarobił. Nie za te, które przysługiwały mu z racji urodzenia.

			– Niektórzy powiadają, że macie tyle kasy, że de Vincentowie stoją ponad prawem. – Ross ponownie założył okulary. – Okazuje się, że to prawda.

			Gabe naprawdę nie miał na to czasu.

			– Cokolwiek chciałeś powiedzieć, możesz przestać owijać w bawełnę i walić prosto z mostu? Zamierzam dotrzeć do domu jeszcze w tym roku.

			Uśmiech reportera zupełnie się ulotnił.

			– Skoro już się spotkaliśmy, a tak cholernie trudno z wami porozmawiać, chciałem zapytać o śmierć waszego ojca.

			– No jasne.

			– Nie wierzę, że to było samobójstwo – ciągnął Ross. – I wydaje się również oczywiste, że komendant Lyon, który otwarcie przyznawał, że chciał wszcząć śledztwo w sprawie morderstwa waszego ojca, zginął w pieprzonym wypadku samochodowym.

			– Prawda?

			Frustracja roznosiła Rossa jak stado cholernej szarańczy.

			– Tylko tyle masz mi w tej sprawie do powiedzenia?

			– Mniej więcej. – Gabe wyszczerzył zęby w uśmiechu. – No i to, że masz wybujałą wyobraźnię, ale jestem pewien, że już o tym słyszałeś.

			– Nie sądzę, aby była tak wielka, by objąć wszystko, co de Vincentowie mają za uszami.

			Pewnie nie.

			– Okej, nie będę cię pytał o ojca czy komendanta. – Ross przestąpił z nogi na nogę, gdy Gabe otworzył drzwi samochodu. – Słyszałem również pewne ciekawe plotki o służbie w rodzinnej posiadłości.

			– Zaczyna mi się wydawać, że jesteś naszym stalkerem. – Gabe położył rysunek na siedzeniu pasażera. Obrócił go tak, by nic nie było widać. – Jeśli chcesz porozmawiać o służbie, musisz zagadnąć Deva.

			– Devlin nie znajdzie dla mnie czasu.

			– Ale to już chyba nie mój problem.

			– Wydaje się, że teraz nim jest.

			Gabe parsknął śmiechem, gdy sięgał do schowka, ale nie słychać było w tym wesołości. Wyjął okulary przeciwsłoneczne. 

			– Wierz mi, Ross, to nie moje zmartwienie.

			– Możesz tak teraz uważać, ale to się zmieni. – Na jego policzku drgnął mięsień. – Zamierzam odkryć każdą tajemnicę, którą de Vincentowie mają od lat. Stworzę historię, a za wstrzymanie jej publikacji nawet twoja rodzina nie zdoła zapłacić.

			Gabe, kręcąc głową, włożył okulary na nos.

			– Lubię cię, Ross. Nigdy nie miałem z tobą problemu. Chciałbym więc, żeby tak zostało, ale musisz postawić na nieco lepszy materiał, bo to strasznie banalne. – Oparł rękę na drzwiach auta. – Musisz wiedzieć, że nie jesteś pierwszym, któremu wydaje się, że wygrzebie jakieś sekrety i ujawni, jacy to niby jesteśmy naprawdę. Nie będziesz również ostatnim, któremu się to nie uda.

			– Nie zawodzę – powiedział Ross. – Nigdy.

			– Wszyscy to robią. – Mężczyzna wsiadł za kierownicę.

			– Poza de Vincentami?

			– Ty to powiedziałeś. – Spojrzał na reportera. – Niechciana rada? Znajdź sobie jakiś inny temat.

			– To chwila, gdy mówisz mi, że mam być ostrożny? – Brzmiał dziwnie radośnie. – Ostrzegasz mnie? Ponieważ ludzie, którzy zadzierają z de Vincentami, znikają gdzieś bez śladu?

			Gabe uśmiechnął się i uruchomił silnik.

			– Wygląda na to, że nie muszę ci tego mówić. Chyba już wiesz, co się dzieje.

			***

			Nikki stała pośrodku cichej i sterylnej kuchni rezydencji de Vincentów, wmawiając sobie, że nie była tą samą małą idiotką, która sześć lat temu niemal utopiła się w tutejszym basenie.

			Z pewnością nie była tą samą idiotką, która spędziła wiele lat, robiąc z siebie kretynkę i uganiając się za dorosłym mężczyzną, w wyniku czego wpadła na najgorszy w historii pomysł.

			I miała za sobą całe pasmo niezbyt trafnie podjętych decyzji. Jej tata uważał, że odziedziczyła po nim nieco szaleństwa, ale dziewczyna wolała winą za swoją lekkomyślność obarczać de Vincentów, gdyż bracia mieli niespotykany talent w doprowadzaniu wszystkich do szału.

			Matka twierdziła jednak, że córka podejmowała złe decyzje przez swoje złote serce.

			Nikki miała w zwyczaju przygarniać zbłąkane zwierzaki – koty, psy, jaszczurki, węże – i ludzi. Miała serce na dłoni i nie znosiła widoku cierpienia innych stworzeń, czasami więc empatycznie angażowała się w problemy nieznajomych.

			Właśnie dlatego nie oglądała telewizji w okresie świąt Bożego Narodzenia, ponieważ nadawano te smutne programy o zamarzających zwierzętach lub głodujących dzieciach w ogarniętych wojnami regionach świata. Nie znosiła przez to też sylwestra, w ostatni tydzień roku stawała się osowiała i przygnębiona.

			Było w niej sporo Nikki, która ostatnim razem przemierzała ten wielki dom. Wciąż emocjonalnie interweniowała w sprawach zwierząt nienależących do niej – dlatego zgłosiła się jako wolontariuszka do lokalnego schroniska. Nadal nie potrafiła odwrócić się od kogoś, kto potrzebował pomocy, nadal angażowała się w szalone sytuacje, ale bezmyślne? Dzikie?

			Już nie.

			Nie, odkąd po raz ostatni była w tym domu, zanim wyjechała na studia. Miało to miejsce cztery lata temu, a teraz wróciła i wydawało się, że nic, a zarazem wszystko się zmieniło.

			– Dobrze się czujesz, skarbie? – zapytał tata.

			Obróciła się i zobaczyła, że ojciec stał na progu przepastnej kuchni, więc porzuciła poprzednie myśli i uśmiechnęła się do niego szeroko. Rety, tata się postarzał. Wystraszyło ją to, naprawdę przeraziło. Rodzice nie byli najmłodsi, gdy się urodziła, ale przecież miała zaledwie dwadzieścia dwa lata i pragnęła przeżyć z nimi kolejne pięćdziesiąt.

			Ale Nikki wiedziała, że do tego nie dojdzie.

			A zwłaszcza teraz.

			I tę myśl wyrzuciła z głowy.

			– Tak. Tylko… Po prostu dziwnie być tu po tak długiej nieobecności. Kuchnia wydaje się jakaś inna.

			– Jakiś czas temu przeszła gruntowny remont – odparł. Wydawało się, że cała posiadłość była odrestaurowana. Ile razy budynek ten spłonął i został odbudowany? Nikki straciła rachubę. Ojciec westchnął, a zmarszczki wokół jego ust stały się bardziej widoczne. Wyglądał na bardzo zmęczonego. – Nie wiem już, czy to mówiłem, ale dziękuję.

			Zbyła go gestem.

			– Nie musisz mi dziękować, tato.

			– Tak, muszę. – Podszedł do niej. – Poszłaś na studia, żeby robić w życiu coś lepszego niż gotowanie obiadów i prowadzenie domu. Miałaś stać się kimś lepszym.

			Zdenerwowana, że miał o sobie tak niskie mniemanie, skrzyżowała ręce na piersiach i popatrzyła w jego zmęczone oczy. 

			– Nie ma niczego złego w gotowaniu obiadów i prowadzeniu domu. To dobra, uczciwa praca. Dzięki niej mogłam studiować, prawda, tato?

			– Jesteśmy dumni z naszej pracy. Nie zrozum mnie źle, ale przez te wszystkie lata tyraliśmy, żebyś mogła robić coś zupełnie innego. – Westchnął. – Zatem naprawdę dużo znaczy to, że zechciałaś tu przyjechać i nam pomóc, Nicolette.

			Tylko rodzice zwracali się do niej pełnym imieniem. Wszyscy inni wołali na nią Nikki. Wszyscy, prócz pewnego de Vincenta, który jako jedyny, mówił do niej Nic.

			Jej rodzice zaczęli pracować dla tej jednej z najbogatszych rodzin w Stanach i prawdopodobnie na świecie jeszcze długo przed jej narodzinami. Dziwnie było wychowywać się w tym wielkim domu, wiedzieć o niektórych prywatnych sprawach, o których opinia publiczna nie miała pojęcia i za które zapewne słono by zapłaciła. I osobiście czuła się, jakby znajdowała się jednocześnie w dwóch różnych światach – jednym absurdalnie majętnym, a drugim dla średniej klasy robotniczej.

			Jej ojciec w zasadzie był lokajem, choć zawsze podejrzewała, że zajmował się… sprawami de Vincentów, których żaden przeciętny służący by nie tknął. Matka opiekowała się domem i przygotowywała obiady. Oboje rodzice uwielbiali swoje zajęcia i wiedziała, że nie zamierzali rezygnować z nich aż do śmierci, ale mama…

			Klatka piersiowa dziewczyny ścisnęła się boleśnie. Rodzicielka nie czuła się zbyt dobrze, choroba przyszła nagle, stan się pogarszał. Przerażające słowo na „R”.

			– Prawdę mówiąc, to idealne rozwiązanie. Właśnie dostałam dyplom, więc będę miała czas, by pomyśleć, co dalej. – Innymi słowy, mogła spokojnie pomyśleć, co u licha zamierzała zrobić ze swoim życiem. Iść do pracy, a może pójść na studia magisterskie? Jeszcze nie była pewna. – No i chcę być na miejscu, gdy mama podejmie leczenie.

			– Wiem. – Uśmiech taty zadrżał, kiedy odsunął pasmo jasnobrązowych włosów z jej twarzy.

			– Moglibyśmy zatrudnić kogoś na czas, gdy twoja mama…

			– Nie, nie moglibyście. – Parsknęła śmiechem na samą myśl. – Wiem, jak dziwaczni są de Vincentowie. Wiem też, jak ich chronicie. Potrafię trzymać gębę na kłódkę i nie widzieć, czego nie powinnam. I nie musicie się martwić, że ktoś coś powie lub zobaczy.

			Tata uniósł brwi.

			– Wiele rzeczy się tu zmieniło, skarbie.

			Prychnęła, wpatrując się w biały, naznaczony szarymi żyłkami marmur. Podczas zabiegów chemioterapii matka wprowadziła ją w niektóre zmiany. Miały dzięki temu o czym rozmawiać, gdy kobieta siedziała i nie mogła się ruszyć, a w jej żyły wtłaczano truciznę, która, miejmy nadzieję, miała zniszczyć jedynie tworzące się w jej płucach komórki rakowe?

			W rezydencji de Vincentów naprawdę wiele się pozmieniało.

			Począwszy od tego, że ojciec rodu, Lawrence de Vincent, powiesił się kilka miesięcy temu. Zszokowało to ją, ponieważ sądziła, że człowiek ten byłby w stanie przetrwać wybuch bomby atomowej. A Lucian najwyraźniej mieszkał tu z dziewczyną, choć para miała się przeprowadzić do własnego domu. Myśl, że Lucian się ustatkował była jeszcze bardziej niedorzeczna.

			Chłopak, którego pamiętała, był bawidamkiem, niepoprawnym flirciarzem, pozostawiającym za sobą wiele złamanych serc w całej Luizjanie, a nawet poza stanem.

			Nie poznała jeszcze jego wybranki, ponieważ zabrał ją w jakąś podróż. Wydawało się, że bogaci ludzie mieli sporo wolnego czasu. Nikki miała tylko nadzieję, że kobieta okaże się miła i zupełnie inna niż narzeczona Devlina.

			Dziewczyny może nie było tu przez cztery lata, ale z pewnością pamiętała Sabrinę Harrington i jej brata Parkera.

			Sabrina zaczęła spotykać się z Devlinem na rok przed tym, jak Nikki wyjechała na studia i były to miesiące zajadłych komentarzy oraz pogardliwych spojrzeń, chociaż córka służących nic sobie z tego nie robiła. Jeśli dziedziczka fortuny nic się nie zmieniła, mogła nadal być równie podła i wredna, ale Nikki nie zamierzała w ogóle zwracać na nią uwagi.

			Chociaż był też jej brat.

			Nikki ukryła przeszywający ją dreszcz. Nie chciała martwić ojca, który wpatrywał się w nią jastrzębim wzrokiem.

			Parker często spoglądał na nią w sposób, w który pragnęła, aby robił to Gabe, zwłaszcza gdy stała się na tyle odważna, by zamienić jednoczęściowy strój kąpielowy na bikini.

			A Parker… nie tylko rzucał okiem.

			Westchnęła głęboko. Nie zamierzała go wspominać. Nie był wart choćby jednej myśli.

			To, co stało się z Lawrence’em i związek Luciana nie były jedynymi rzeczami, o których opowiedziała jej matka. Wprowadziła też Nikki w całą sprawę z pojawieniem się siostry, która ponownie zniknęła. Wiedziała, że ludzie nic o tym nie wiedzieli. Nie poznała szczegółów, ale wiedziała, że w typowy dla de Vincentów sposób musiało to być tak dramatyczne, jak to tylko możliwe.

			I wiedziała, żeby nie zadawać w tym temacie pytań.

			Ojciec się cofnął.

			– W domu nie ma chłopców.

			Dzięki Bogu.

			– Devlin powinien wrócić na obiad. Lubi, gdy podaje się go o szóstej. Wierzę, że będzie z nim panna Harrington.

			Cóż, wdzięczność dla Boga trwała jakieś pięć sekund. Nikki odsunęła od siebie chęć przewrócenia oczami i zakrztuszenia się jak przy wymiotach.

			– Okej.

			– Gabriel wciąż jest w Baton Rouge, a przynajmniej tak ostatnio słyszałem – ciągnął tata, przedstawiając harmonogramy braci. Zastanawiała się, co porabiał Gabe w tamtym mieście. Nie żeby ją to odchodziło. Miała to gdzieś, ale przeszło jej przez myśl, czy chodziło o interesy związane z drewnem.

			Mężczyzna był utalentowany, jeśli chodziło o jego obróbkę.

			Bardzo zdolny.

			Zarumieniła się, gdy wróciło niechciane wspomnienie, w którym szorstkie dłonie przyszpiliły jej klatkę piersiową. Nie. Nie zamierzała się tam zapuszczać. Co to to nie.

			W całym domu istniały dowody umiejętności Gabe’a – meble, sztukateria do dekoracji wnętrz, wykończenia ścienne nawet w kuchni. Wszystkie te rzeczy zostały przez niego zaprojektowane i wykonane. Jako mała dziewczynka zafascynowana była myślą, by wziąć kawałek drewna i przemienić go w prawdziwe dzieło sztuki. Dla Nikki to upodobanie zmieniło się w niezwykłe hobby.

			Zaczęło się w długie jesienne popołudnie, gdy miała dziesięć lat i zobaczyła na zewnątrz Gabe’a, targającego jakiś kloc. Z nudów poprosiła, aby pokazał jej, co zamierzał z nim zrobić. Zamiast ją przegonić, dał jej małe szczapy i nauczył, jak używać dłuta.

			Stała się w tym całkiem dobra, ale od czterech lat nie miała narzędzi w rękach.

			Wróciła uwagą do tego, o czym właśnie mówił tata.

			– W tej chwili trochę brakuje nam ludzi – ciągnął. – Tak więc w najbliższej przyszłości czeka cię sporo odkurzania. Devlin wymaga porządku tak bardzo jak jego ojciec.

			Super. 

			Rozumiała, że to nie był komplement.

			– Czy to sprawka duchów? – zażartowała. – Wystraszyły personel?

			Tata posłał jej wymowne spojrzenie, ale dobrze wiedziała, że rodzice wierzyli, iż dom ten był nawiedzony. Do diabła, nie przebywali tu po zmroku, no chyba że naszła bardzo pilna konieczność. Żaden pracownik nie zostawał na noc, ponieważ wszyscy w mieście znali legendy opowiadające o ziemi, na której znajdowała się posiadłość. I chyba nie było osoby, która nie słyszałaby o klątwie de Vincentów.

			Przebywając niegdyś w tej posiadłości, widziała i słyszała dziwne zjawiska, których inni nie byli w stanie wyjaśnić. W dodatku wychowywała się niedaleko Nowego Orleanu. Wierzyła, ale – w przeciwieństwie do przyjaciółki Rosie, którą poznała na studiach – nie miała obsesji na punkcie zjawisk paranormalnych. Nikki wyznawała teorię, że duchy nie zrobią niczego złego, jeśli nie będzie zwracało się na nie uwagi, co jak dotąd w jej przypadku się sprawdzało.

			Z drugiej jednak strony, dziewczyna tylko raz zawitała w tych progach nocą i nie skończyło się to dobrze. Może ignorowanie duchów nie działało, ponieważ lubiła wierzyć, że została opętana przez jednego, który nocami miał się błąkać korytarzami i właśnie to ją sprowokowało do zrobienia tego, co zrobiła.

			Nikki dobrze wiedziała, jak prowadzono ten dom, ponieważ spędzała tu większość swoich wakacji, obserwując matkę. Gdy ojciec zostawił ją samą, szybko wzięła się do roboty.

			Po pierwsze, chciała zorientować się, kto tu pracował. Nie mieli wystarczająco dużo ludzi?! Ha! Został tylko jej tata, ogrodnik, który ciągle kosił trawę, kierowca i pani Kneely, starsza kobieta – zajmowała się praniem, odkąd Nikki była mała.

			Beverly Kneely posiadała własną pralnię i przychodziła do domu jedynie trzy razy w tygodniu, by zająć się pościelą i ubraniami.

			Według kobiety, którą znalazła w większym pomieszczeniu na tyłach domu, gdy pakowała ubrania, mające trafić do suszarki, w ciągu ostatnich miesięcy niemal wszyscy pracownicy złożyli wypowiedzenia.

			– Żeby było jasne. – Nikki przygładziła spięte w kok włosy. – Nie ma kto sprzątać i podawać posiłków?

			Spora klatka piersiowa kobiety uniosła się, gdy ta westchnęła.

			– Przez ostatnie trzy miesiące byli tylko twoi rodzice. Chyba cała ta praca tak wykończyła biedną Livie.

			W dziewczynie rozpalił się gniew. Czy de Vincentowie nie zauważyli, jak chuda i sterana stała się jej matka? Jak szybko brakowało jej tchu? 

			– Dlaczego bracia nie zatrudnią kogoś do pomocy?

			– Twój ojciec próbował to zrobić, ale nikt nie chce się nawet zbliżać do tego domu, nie po tym, co się stało.

			Zmarszczyła brwi.

			– Mówi pani o Lawrensie? O tym, co zrobił?

			Bev związała torby.

			– Nie żeby to nie było wystarczające, ale nie to przelało kielich goryczy.

			Nikki nie wiedziała, o czym mówiła kobieta.

			– Przykro mi, ale chyba nie wprowadzono mnie w całe to szaleństwo. Co się stało?

			Kobieta rozejrzała się po pomieszczeniu, uniosła brwi i udała się w stronę bocznego wejścia.

			– Ściany mają uszy. Wiesz o tym. Jeśli chcesz się dowiedzieć, co tu zaszło, zapytaj ojca lub chłopców.

			Zacisnęła usta. Nie, nie zamierzała pytać de Vincentów.

			Bev zatrzymała się na progu i spojrzała przez ramię.

			– Nie sądzę, by Devlin był zadowolony z twojego stroju.

			– A co jest nie tak z tymi rzeczami? – Ubrana była w jeansy i czarną koszulkę z długim rękawem. Nie było mowy, żeby ubierała się jak rodzice. Chęć pomocy nie obejmowała noszenia fartuszków.

			Spojrzała po sobie i dostrzegła dziurę poniżej kolana.

			Westchnęła.

			Devlin zapewne będzie miał z nią problem, ale Nikki przejmowała się jedynie tym, co takiego stało się w tym domu, że niemal cała obsługa zrezygnowała z pracy.

			Musiało się wydarzyć coś poważnego, bo przecież de Vincentowie bardzo dobrze płacili, no i jej ojciec o niczym nie wspomniał.

			A to oznaczało, że stało się tu coś bardzo złego.
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